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w K rakow ie, U lica S ław kow ska, Nr. 282 
tudzież

Biuro Redakcyi Przeglądu w  domu pow yi 
wymienionym, — oraz 

w szystk ie c. k . U rzędy pocztowe tak  dla 
krajów  koronnych ja k  i dla aagraniey. 

Num er pojedynczy kosztuje 15 (centów
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wo lekarskich  D ra  Mamczyóskiego. (Dok) — Piśm iennictwo lekarskie. — Korespondencya—  Rozm aitości. —

O księgach zejścia czyli w ykazach j 
zmarłych.

Studium statystyczno-lekarskie \
napisał ?

Dr B olesław  B L ic to s ta i is k i ,  5

Sekr. kom. stat. lek. i hygieny w K .akow ie. <

W rozpraw ie mojej ogłoszonej pod napisem: 
„Zbieranie szczegółów statystyczno-lekarsk ich  i 
m ateryałów  epidemiologicznych" ') w ykazałem  
niedostatki rządowćj sta tystyk i lekarskiej w mo
narchii austro-w ęgierskiej i wyłuszczyłem  w ogól
nym  zarysie sposób w jak i u nas, w braku s ta 
tystyk i rządow ej, przeprow adzoną być może or- 
gan isacya pryw atna statystyk i lek arsk ie j, stano- 
w iącći podstaw ę hygieny publicznej tj. ochrony 
publicznego zdrow ia.

Obecnie zam ierzam  bliżej zastanowić się nad 
prow adzeniem  ksiąg  zejścia czyli wykazów  zm ar
łych, jedynego źródła do układania przez w ładze

') Zob. K l i n i k a  Tom V I—V II r. 1870 str. 343 i na 
stępne.

publiczne statystyki szczegółowych przyczyn t 
ci. —  P rzy  tćj sposobności zwrócę szczególną 
uw agę na prow adzenie ksiąg  zejścia w Galicyi i 
skreślę projekt do zm ian, aby m ogły służyć za 
m ateryał statystyczno lekarsk i.

S tatystyka lekarska  nie wielu znajduje u las  
zwolenników, w skutek czego rzadko kiedy spotkać 
się m ożna w pismach lekarskich z pracam i w ska- 
zującemi sposoby czyli m etody zbierania m ate
ryałów statystycznych. Czas jed n ak , abyśm y na 
tern polu zaczęli pracow ać i przez to zbadali źe 
tak  rzekę, ilościowy stan zdrow ia i eborobliwości 
w kraju naszym .

S ta tystyka  śmiertelności stanowi najw ażniejszą 
część sta tystyk i lekarskiej, niezm ierna zaś ważność 
tćj ostatniej dla etyologii, patologii i hygieny do- 
statecz "e  uspraw iedliw ia m nie, dla czego przed
miot w mowie będący, a  mało znany ogółowi le 
karzy , poruszam  w niniejszem piśmie.

Źródłem  statystyk i lekarskiej są  ja k  już nad- 
m eniłem księgi zejścia czyli rejestry  zmarłych. 
Aby księgi te w rzeczy samćj służyć mogły za 
trw a łą  podstaw ę dla statystyki lekarskiej pewnego 
k ra ju  pow inny mieścić w rubryce „przyczyny 
śm ierci" opis rodzaju skonu. Księgi o których 
mowa, prowadzone byw ają w różnych krajach
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zozmaicie. K sięgi zejścia w ogóle dadzą się njąć 
w dw a aziały.

Do p i e r w s z e g o  d z i a ł u  należą księgi p ro
w adzone przez w ładze cyw ilne, a mianowicie 
przez zwierzchności gminne, lub też przez oso
bnych urzędników  stanu cywilnego. K rew ny lub 
znajom y zm arłego staje w urzędzie gm innym  lub 
w biurze urzędnika stanu cywilnego i oświadcza 
w obecności dwóch świadków, iż osoba n. n. zm ar
ła  w dniu i godzinie oznaczonej. Na p o d staw a  
takiego ośw iadczenia o skonie osoby meldowanej 
spisuje się krótki ak t zejścia i zm arły w ciągnięty 
zostaje do odpowiedniego wykazu. O przyczynie 
śmierci w Księgach stanu cywilnego nie ma mo-

Gmina . . .

Rok . . . .

wy z w yjątkiem  pszypadków  krym inalnych, k s ię 
gi przeto tak ie  służą co najw ięcćj dla stosunków  
w ypływ ających z p raw a cywilnego.

W  ten sposób prow adzone są  księgi stanu cy- 
w dnego w H ollandyi, w niektórych kari tonach 
szw ajcarskich, przez urzędy gminne i we E ran - 
cyi przez urzędników  stanu cywilnego.

H olandya mimo to jednak  posiada bardzo do 
b rą  sta tystykę lekarską  i zawdzięcza ją  organom  
statystyczno- lekarskim  ustanow ionym  przy gm i
nach, k tóre prócz ksiąg  stanu cywilnego obow ią
zane są  prowadzić w ykaz zm arłych w edług n a 
stępującego wzoru:
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W ykazy te co miesiąc p rzesy łają  się inspekto 
rowi zdrowia prowincyi (geneeskundigen Inspe- 
cteur^), który sk łada miesięczne raporty  centralne
mu zarządowi zdrowia.

(C. d. n.)

Jeszcze kilka s łó w  o przypadkach
sądowo - lekarskich

Dra IHamciyńskiega.

(Dokończenie).

I  drugi opis „ g u z a  w o k o l i c y  Igo  i 2go 
k r ę g u  s t o s u  p a c i e r z o w e g o . "  (str. 401/ w y. 
daje się zapewne Drowi M. „szkolnym  i k lin i
czn y m /' bo nie pojmuje mego podziwienia. Za
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rzuca mi nasam przód, że „ n a  t ć m  m i e j s c u 1' 
niechciało m i s i ę „ d n i  t y c h  u p i y n i o n y c h  śc i -  
„ ś l ć j  o b l i c z y ć  m i ę d z y  j e d n e m  a d r u g i e m  
z b a d a n i e m  l e k a r s k i e m ; "  popełniłem bowiem 
grzech, że zam iast „dni 39 “ powiedziałem" 5—6 
tygodni." A gdy na i n n e m  m i e j s c u  pow iedzia
łem, że D r M. nie miał praw a orzekać, że obra
żony był nie zdolnym do pracy przez mniej niż 
30 dni, skoro m iędzy jednćm  a  drugiem  badaniem  
upłynęło 39 dni, nie w chodząc już w to, ja k  da
wno przed pierwszem  badaniem  J. S. został obra
żonym —  D r M. pomija zarzut ten ważny mil
czeniem, co znaczy, że sam przyznaje, że ja  do
brze liczyłem, a on niestósownie orzekał. —  Na 
zarzut mój, dlaczego w drugim  opisie nic nie wspo
m niał, czy części odłamowe wyrostków  ciernistych 
zrosły się ze sobą lub nie, D r M. odpow iada, że 
przypuszczam  powstanie staw u wrzekomego na 
karku, i że nie dow ierzam , aby po 39 dniach 
końce odłamowe zrosły się ze sobą. O stawie 
wrzekom ym  wcale mowy nie Dyło, a tern mniej 
na karku, albowiem prócz D ra M. żaden lekarz nie 
szuka Ig o  i 2go kręgu grzbietowego n a  k a r k u .  
Mnie się jednak zdawało, że naw et w opisie „kli
nicznym" powinna być wzmianka, że końce od
łamowe są  zrośnięte, w opisie zaś sądow olekar- 
skim  wzm ianka ta  je s t koniecznie potrzebną; 
w szakże lekarz sądowy, ja k  mi kilkakrotnie przy
pomina D r M., zdaje spraw ę dla sędziego, który 
przecież wiedzieć nie może, a przynajm niej nie 
musi, że końce odłamowe po upływie 39 dni by 
w ają zrośnięte, zwłaszcza, że zlanie się dwóch 
guzów pierwotnych w jeden, wcale nie mniejszy 
od obydwóch razem  wziętych i to po upływie 39 
dni, naw et lekarzowi nasuw ać musiało podejrze
nie, że następstw a obrażenia wcale jeszcze nie 
ustąpiły.

„A rcyciekaw ość" moje co do tój okoliczności, 
ja k  D r M. m ógł jednego i tego sam ego obrażo 
nego uznać za niezdolnego do pracy, przez m n i e j  
niż 20 dni z powodu złam ania w yrostków  cier
nistych, a rów nocześnie za niezdolnego do pracy 
przez w i ę c ć j  niż 20 dni z powodu rany biodro
wej, — „zaspokaja" D r M. następującem i słow y: 
„Ileż to razy na jednym  i tym samym pobitym i 
„w tymże samym czasie takie znajdujem y obra
ż e n ia  cielesne, w skutek których jeden i ten sam

„obrażony, g d y b y  m i a ł  (biorąc szczegółowo k a 
ż d e  obrażenie z osobna) li t y l k o  j e d n o  o b r a 
ż e n i e ,  byłby np. przez 21 dni, wskutek zaś 
„drugiego obrażenia przez 40 dni itd. niezdolny 
„do pracy zawodowej." Zapewne iaskaw y czytel
nik nie tak łatwo domyśli się sensu w  tym dłu
gim okresie; pozwoli zatem D r M., że go znów 
wyręczę. Jeżeli się nie mylę, to Dr M. chciał po
wiedzieć: „Znachodzim y częstokroć na jednym  i 
tym  samym człowieku równocześnie obrażenia 
rozm aitego rodzaju, jedne pociągające za sobą 
w edług doświadczenia lekarskiego słabość dłuż
szą, a  drugie kró tszą." Jeżeli odgadłem  myśl, 
którą  D r M. w powyższym okresie chciał w yra
zić , to z m yśłą tą  zapewne zgodzi się każdy  
lekarz; lecz jeżeli lekarz sądow y znajduje na  je 
dnym i tym samym człowieku równocześnie roz
m aite obrażenia, wtedy w ym aga loika, aby orze 
kał ja k  następuje: Obrażenie a należy do tych 
obrażeń, które zazwyczaj pociągają za sobą np. 
słabość 15 dniową, obrażenie b zaś do tych, k tó 
re połączone byw ają ze słabością np. 30 dniową, 
a więc obrażony będzie w skutek doznanych o- 
brażeń słabym  przez dni 30. Lecz loika D ra M. 
ma osobne praw a sw oje; orzeka on bowiem, że 
J . S. „w skutek zadanćj rany obecnie praw ie już 
zabliźnioućj więcej niż 21 dni, jednakże nie w ię 
cej nad 30 dni do pracy i zarobku niebyZ zd a
tnym ," i że tenże sam J . S. r ó w n o c z e ś n i e  
z powodu obrażenia wyrostków  kręgowych „mniej 
niż 20 dni do pracy i zarobku zdolnym niebyZ. “ 
Jeżeli w ięc D r M. orzeka, że J . S. z powodu je 
dnego obrażenia przez w i ę c ć j  n i ż  20 d n i  nie- 
był z d a t n y m  do p racy , to przecież każdy mi 
przyzna, że tenże sam J. S. w tym że samym cza
sie niemógł być niezdolnym do pracy przez 
m n i e j  n i ż  20 d n i  z powodu drugiego obrażenia. 
Musielibyśmy chyba, jak  powiedziałem, odłączyć 
górną połowę ciała J. S. od dolnćj. Pojmuję b ar
dzo dobrze, co Dr M. miał na myśli, lecz nie poj
muję, ja k  można myśl sw oję oblec w szatę tak  
dziw aczną, a jeżeli mi D r M. zarzuca, że przypisuję 
wielkie znaczenie „pewnym formułkom," i że „tęż 
sam ą myśl w ten, a nie inny sposób chcę mieć 
w yrażoną," to chętnie przyznaję się do winy, że 
loiczne wyrażanie się uważam za pierw szy i nie
zbędny w arunek każdego w ypracowania.
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Zaprzecza D r M., że n ie  u z n a ł  J . S. za u le
czonego, za zdrowego, „ c z e r s t w e  z d r o w i e  ma- 
iącego", dodając : „a kiedyż ja  to o tem mówi
łem ? a n i  m i s i ę  ś n i ł o " .  Pomijam, źe D r M. 
na  str. 402 mówi ja k  najw yraźniej „o s i l n ć j  
b u d o w i e  c i a ł a  i c z e r s t w e m  z d r o w i u  p o 
b i t e g o , "  bo wolę obecne przyznanie się D ra  M., 
że przy  drugiem  badan iu , ani mu się nie śniło 
uznać J . S. „ za  u l e c z o n e g o  i z d r o w e g o " .  
D la mnie zupełnie to w ystarcza, a  więc D r M- 
przy drugiem  badaniu, to jest w 39 dni po pier- 
wszem, nie mógł orzekać, że słabość jego trw ała 
mniej niż 30 dni.

N a zarzut mój, że D r M. w przypadku 2im nie 
podał, czy badany doznał obrażenia nosa, sz. au
tor odpowiada, że okoliczność ta  podaną została 
protokólarnie przez chirurga, i że „trudno, abyśm y 
poprostu czyje zdanie przepisyw ali i to pow ta
rzali, co już w ogóle je s t dobrze znane." Z a
praw dę piękne pojęcia ma D r M. o spraw ozdaniu 
sądowo lek a rsk iem , skoro uw aża za zbyteczną 
wzmiankę o badaniu przez innego lekarza po- 
poprzednio uskutecznionćm , sądząc, że badanie to 
„ jes t w ogóle dobrze znane," jeżeli spoczywa 
w aktach. Przyznaje mi natom iast słuszność „co  
do  o r z e k a n i a  (raczej: nie orzekania) z e  s t a 
n o w i s k a  l e k a r s k i e g o  o o s z p e c e n i u , "  ale 
myli się, jeżeli tw ie rd z i, że w danym  przypadku 
oświadczył, że wyluszcza tylko zdanie swe pod
miotowe, i że nie w ystępuje pod tym  względem 
jako  znawca, — bo tego nie powiedz”  1; ja k  nie
mniej myli się, jeżeli w przytoczonym  przez sie
bie przykładzie uw aża u t r a t ę  O D y d w ó c h  r ą k  
i n ó g "  za oszpecenie", bo zapraw dę sędzia naw et 
bez porady  lekarza uzna takiego człowieka za 
o c h r o m i o n e g o ,  a  nie za oszpeconego.

D r M. nie» pytany  przyznaje się, że w iadom o
ści swe patologiczno-anatom iczne czerpie z pod
ręcznika chirurgicznego wydanego przez D ra F i
schera; tćm bardziej więc żałować mi przychodzi, 
że au tora  tego piszącego w sposób przystępny 
dla początkujących nie zrozum iał, a  zarzut ten nie
chaj D row i M. nie będzie za ostry, jeżeli niechce 
narazić się n a  ostrzejszy jeszcze zarzut, że słowa 
au tcra  umyślnie przekręcił. D r F ischer bowiem 
mówiąc na podanej przez D ra M. stronnicy 195 
o kościakach pierwotnych pow iada w dopisku.'

„H ieher gehoren auch die E x o s t o s e n  a m  N a -  
„ g e l g l  j ó e  (wahrscheinlich aber aus Periostitis 
„in Folgę von D ruck einer engen Fussbekleidung 
,.enistanden)“ . —  Otóż d o s ł o w n e  brzmienie do
pisku, z ktorego bardzo jasno w ynika, że D r F i
scher wyrośle kostne na członku paznogciowym 
zalicza wprawdzie do pierw otnych kościaków, ale 
sam  dodaj :: „praw dopodobnie atoli pow staw ają 
z zapalenia okostnej" — a ęc nie są  pierwo- 
tnemi kościskam i. D r M. słów tych dla każdego 
zrozumiałych używa jako  broni przeciw tw ierdze
niu mojemu, że kościaki pow staw ają niezależnie 
od spraw y zapalnej, nadając atoli słowom t/m  
przez zm ianę szyku i wypuszczenie w yrazów : 
„am  N agelgliede" znaczenie inne; albowiem w e
dług popraw nego w ydania D ra M. Dr F ischer 
miał niby powiedzieć: „die E x o sto sen ... (wahr-
scheinlich aber aus P e rio stitis ... enstanden) g e - 
h t j r e n  z u  p r i m a r e n  O s t e o i d e n . "  Już samo 
niepoprawne wyrażenie się po niemiecku św iad
czy, że tego nie pow iedział Niemiec, i istotnie Dr 
F ischer tego nie w ypow iedział; dlaczego zaś D r 
M. słowa te, m ające się niby znajdow ać w pod
ręczniku F ischera kładzie nagle w usta  śp. prof. 
S c h u h a  — c o  s i ę  z p r a w d ą  j u ż  w c a l e  n i e  
z g a d z a  — istotnie nie pojmuję. Do tych słów 
bez wszelkiej podstaw y prof. Schuhowi przypisa 
nycd, D r M. dodaje dosłow nie: „Nihil fit sine 
„causa. Czyż ja k  sam D r B. powyżćj powiada 
„(str. 22, w iersz 10 od góry), złamar 'e w yro
s tk ó w  bez podskórnego krw i w ynaczynienia nie 
„mogło być w ywołanćm  np. przez s ilne , dłuższe 
„i jednostajne ugniatanie kolanem lub naw et obu
chem siek iery?" Cóż to ma znaczyć? Zapom niał 
snać D r M. w śród pisania, że tu mowa o w y 
r o ś l i  k o ś c i  ł o k c i o w ć j ,  i przenosi tę wyrośl 
znów na kręgosłup pierwszego swego pacyenta!

Na zarzut mój, że niemiał praw a uznać zapale
nia płuc za u r a z o w e ,  skoro r ie  znalazł śladu 
obrażenia i n i e  w s p o m i n a ,  aby kto inny przed 
nim ślad tak i zauw ażał, —  odpow iada D r M. że 
orzekł na podstaw ie pierwszego badania uskute
cznionego przez innego lekarza, a  którego orze
czenie sąd  mu do wiadomości udzielił. Ale też o 
tern orzeczeniu nic w spraw ozdaniu nie w spo
mniał, bo ja k  wyżćj powiada, „trudno, abyśmy 
czyje zdanie przepisyw ali."
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Pociesza się wreszcie D r M., że  d a ł e m  s p o 
k ó j  p r z y p a d k o w i  t r z e c i e m u ® .  Dałem  mu 
spokój, bo ograniczyłem  się do oświadczenia, że 
jest tak  opisany, ja k  pierw sze dw a przypadki.

D r M. s tara ł się odeprzeć moje uwagi, które 
ty lko  m iały na celu w ykazać, że „zbyt pospiesznie 
ogłosił drukiem  protokóły  sądow e, nie przejrzą 
w szy i nie opracow aw szy takow ych ;" sta ra ł się 
je  odeprzeć, ja k  powiada, „aby nie być w odpo
wiedzi dłużnym,® i żąda „dowodów przekonyw a
jących.® Życzyłbym sobie, aby dowody moje obe
cne były d la D ra M. bardziej przekonyw ającem i, 
aniżeli poprzednie; jeżeli atoli D r M. byłby nadaj 
tak  przekonanym  o ś m i e s z n o ś c i  moich uwag^ 
iżby i tą  razą do łaskaw ych czytelników stoso
w ał słowa poety rzym skiego: „risum teneatis
amici®, to niechaj pozwoli, że mu przypom nę po
w ażną radę tegoż poety :

Sumite m ateriam  vestris, qui scrib itis , aeąuam  
Viribus, et versate diu, quid ferre recusent, 
Quid valeant humeri.

li . U lu m en stu k .

San.m lung klinischer Vortrage, in  V erbindung mit deut- 
schen K linikern herausgegeben von R i c h a r d  Y o l k m a n n .  
Leipzig (Breitkopf u. H artel). 1870 w 8 ce w.

W  zbiorze tym zam ierzył sobie prof. R. V o 1 k- 
m a u n  wydać szereg rozpraw ek pisanych przez 
profesorów klinicznych niemieckich, w którychby 
lekarzom  praktycznym  przedstaw ione było zwięźle 
i bez przeciążenia niepotrzebną uczonością obecne 
stanow isko najw ażniejszych py tań  z dziedziny 
w ykonaw stw a lekarskiego w postaci swobodnych 
w ykładów .

U zasadniając swe pezedsięwzięcie, tak  się w y
daw ca w yraża : „W płodach piśm iennictwa lek a r
s k ie g o  coraz bardziej rozszerzyło się tak  techno- 
„kratyezne obrabianie przedmiotów, że niezawo 
„dowiec nie może już prawie przecisnąć się przez 
„cały las opisów chorób, tablic spostrzeżeń cie
p ło ty ,  protokołów  sekcyjnych i wszelkiego ro- 
„dzaju uczoności literackićj, a w końcu poprze
s ta w a ć  musi na stosunkowo szczupłym plonie. 
„Jem u głównie idzie o to, ja k  nowe nabytki nau- 
„ki jako  całość w praw ić w ram y dotychczasowych 
„swych pojęć, aby je  to uzupełnić, to zburzyć, to 
„na sposób ferm entu przeistoczyć.® Lekarzowi 
praktycznem u dać sposobność do ocenienia no

wych poszukiwań z tego stanow iska — oto g łó 
wne zadanie, k tóre sobie zakreślili pracownicy 
tego zbioru. Zarazem  będą usiłowali „przedsta- 
„wiać znowu w ich zw iązku i wzajemnćj zale
ż n o ś c i  nauki lekarsk ie , które się coraz bardzićj 
„rozdrabniają i w poszuuiwaniu szczegółowćm 
„dbają tylko o w yłączne swe cele.®

O przedsięwzięciu tćm każdy zapewne przyzna, 
że odpowiada rzetelnćj po trzeb ie , a wnosząc 
z dwóch pierwszych dotąd  wydanych poszytów, 
można się spodziewać, że zadań, : to będzie na
leżycie spełnione.

Z ogłoszonćj zapowiedzi wyjmujemy jeszcze n a 
stępu jące  szczegóły. W ykłaay m ają być w  ró 
wnych częściach z m edycyny wewnętrznćj, chi
rurgii i położnictwa z ginekologią. Co 14 dni 
ma wychodzić z druku jeden  taki w ykład (poszyt 
z 1— 1 '/2 ark.), których 25—30 stanow ią tom. 
Cały zbiór ma obejmować 3 tomy. Cena w przed
płacie na 30 poszytów wynosi V6 ta lara  za po
szyt, pojedynczo zaś ,/i  tal. za poszyt.

T reść dwóch pierwszych poszytów je s t w  k ró t
kości następująca.

feammlung u. s. w. Nr. I. Ueber KinderlaJim utiy UHd 
para ly tische  C o n tra c tw < n, von Prof. B. V o l k m a i i n  in 
Halle. Leipzig 1870. 22 str. w 8.

Mówiąc o t. zw. porażeniu istotnćm  dziecięcćm 
(paralysis essentialis in fan tum ), aut. kładzie g łó
wny przycisk na leczenie cb' urgiczne. Siedlisko 
tegoż, zdaniem jego, je s t praw dopodobni! w rdze
niu kręgow ym . Słusznie twierdzi aut., że terapia 
nie zdoła usunąć ani zmniejszyć porażenia. Za to 
pomocy chirurgicznej przypisuje wielkie znaczenie 
pod względem usuw ania następstw  mianowicie t. 
zw. skurczeń porażennych ( contradurae parały  ti- 
cae). Przyczynę tychże upatruje aut. nie w na
stroju ( tonus) objawiającym  się jednostronnie 
w przeciwnikach mięśniów porażonych, albov ;em 
skurczenia nie zawsze odpow iadają temu schem a
towi. T rafne tłumaczenie dał H i i t e r ,  według 
którego głównie w arunki mechaniczne są przy - 
czyną zboczeń w położeniu, a mianowicie: w łasny 
ciężar członka porażonego i niepraw idłow e o b 
ciążenia przy użyciu tegoż, jakoteż ta  okoliczność, 
na k tó rą  W e r n e r  zwrócił uwagę, że nie podobna 
usunąć położenia członka, które wynikło z ruchu 
mięśniów nieporażonyct. Należyte zestawienie tych 
trzech okoliczności tłomaczy łatw o każdy poje
dynczy przypadek.

Co do szczegółów powiedzieć można, że w y
wody aut. są  przekonyw ające i łatwo zrozumiale, 
a cała rozpraw a nader zajm ująca zasługuje na 
baczną uw agę lekarzy praktycznych.

Sam mlung u. b. w. N r . I I .  Ueber Beflexlahmungen-, von 
Prof. E . L e y  d e n  in Kouigsberg. Leipzig 1870. 22 str. w 8.

L. zdaje szczegółową spraw ę z dwóch przy
padków  porażenia kończyn dolnych w skntek czer
wonki (d y sen te ria )  i ty łozgięcia m acicy, któreto 
porażenia uw aża za objawy zapalenia opon rd ze 
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niowych ( 'myelo-mening dis)  będącego zno\fu sku
tkiem zapalenia nerwów miednicowych.

Potóm idzie nader szczegółowy i dokładny prze
gląd  historyczny i krytyczny t. zw. p o r a ż e ń  
z w r o t n y c h  (lieflexlahm ungen) , którego wynik 
streszczony je s t następujący.

Że porażenia zwrotne zdarzają się w ogólności, 
o tern niepodobna w ątpić po nowszych dośw iad
czeniach L e w i s s o n a .  Jednakże nie w ielka jest 
liczba przypadków  dających się w ten sposób wy 
tłomaczyć, mianowicie tylko takie porażenia, które 
np. w skutek silnego podrażnienia jelit, m orzyska 
albo gwałtownej biegunki nagle pow stają i po 
krótkim  czasie znów znikają.

W iększa część tych porażeń, które autorzy po
czytywali za porażenia zw rotne, przedstaw ia cał
kiem inny zbiór przypadów, dający się w ytłum a
czyć tylko przypuszczeniem zapalenia rdzenia k rę 
gowego lub jego opon. Ten związek istnieje przy 
większćj części porażeń, które pow stają po wspo
mnianych cierpieniach organow  i w ielokrotnie 
stw ierdzony był otwarciem  zwłok przez K u s s -  
m a u l a  i L e y d e n a .  Ogniwem pośredniem w tych 
razach prawdopodobnie byw a zapalenie w stępu
jące nerwów miednicowych (neuritis ascendens), 
którego wpraw dzie w przypadkach wspomuionych 
nie można było wykryć, ale bardzo jest prawdo- 
podobnćm na zasadzie doświadczeń T i e s l e r a ,  
który po zapaleniu nerwów sztucznie wywołanem, 
np. nerwu kulszowego (n. ischiad). uważał og ra
niczone ogniska zapalne w odpowieduiem miej
scu rdzenia k ręg o w eg o , pomimo że pośrednia 
część puia nerwowego nie okazyw ała zmian w, ■ 
docznych.

Zdaje się zresztą, że zapalenie i w rdzeniu k rę 
gowym może tćż postępować skokam i, co nam 
tlomaczy te przypadki, w których porażenie koń
czyny górnej następuje po porażeniu kończyny 
dolnej, ja k  to L e y i i e n  spostrzegał kilka razy.

T ak  pojm ując zw iązek przypadów porażenia 
z poprzedzającym  cierpieniem organu, mamy w le
czeniu dw ojakie zadanie.

Gdzie mamy istotne porażenie zwrotne, tam 
:dzie tylko o to, żeby pow strzym ać źródło po
drażnienia. Gdzie zaś je s t zapalenie nerwów w stę
pujące z następow ćm  zapaleniem rdzenia kręgo
wego , tam Die dosyć je s t znieść cierpienie pier
wotne, ale osobno leczyć też trzeba owe zapale
nia nerwów i rdzenia, które sta ły  się samodziel- 
nemi, a  mianowicie, póki zapalenie trw a jeszcze 
leczyć sposobem  przeciwzapalnym , później zaś 
g łów nie sposobem  galwanicznym .

S t. J .

K o r e s p o n d e n c j a .

Jasło  24 sierpnia.

W ody m ineralne Bobrzeckie, na które uw aga 
nie tylko okolicznych ale i dalej zam ieszkałych 
lekarzy je s t zwróconą w wysokim stopniu, znane 
są  już Szanownym kolegom ze spraw ozdania prof. 
S t o p c z a ń s k i e g o  złożonego na Iszym  zjeżdzie 
lekarzy i przyrodników  w Krakowie. Z rozbioru 
tegoż szanownego profesora pokazuje się, że wo
da Bobrzecka w 1 funcie zaw iera:
- Chlorku Sodu 24.679

Jodku  Sodu 0-253
Brom ku Sodu 0-294
W ęglanu żelazowego 0-151
W ęglanu w apniowego 1-76
W ęglanu magnowego 2-117
W ęglanu Sodowego 53-466
K w asu Bromowego 0-247
Gazu kw. w ęglowego wołn. 106-947 c. sz.
Pom inąwszy już inne składniki ja k  chlorek so

du, jodek  sodu, kw. krzemowy itd. ilość w ę g l a 
n u  s o d o w e g o  a mianowicie g a z u  kw.  w ę g l o 
w e g o  je s t zapraw dę zdum iew ającą i tak w oczy 
bijącą, że te wody pod tym względem do pier
wszych w świecie znanych policzyć winniśmy. 
D otąd uważano wodę w Y i c h y  jak o  najobfitszą 
w w ęglan sodowy, a źródło M agdaleny w Szcza
wnicy jako  najobfitsze w gaz kw. w ęglow y; je 
dnakże z dopiero co przytoczonego rozbioru chem. 
w ady Bobrzeckiej pokazuje s ię , że ta  ostatn ia 
obiedwie pierwej wymienione pod względem ilo
ści tych dwóch tak  w ażnych składników  prze
wyższa.

O skuteczności tej wody niepodobna w ątpić; a 
dzięki właścicielowi Bobrki panu K ł o b a s s i c  
zakład  powstaje, już tego roku korzystało do 200 
chorych z tych zbawiennych wód. W ypadków le
czenia nieom ieszka lekarz ordynujący w zakładzie 
szanownym kolegom swego czasu donieść, na te 
raz tylko tyle jeszcze dodaje, że w dniu 7 sier
pn ia  zebrało się grono okolicznych lekarzy z ini- 
cyatyw y D ra S t a r  k i a  z Tarnow a cełem zwie
dzenia B óbrki i ocenienia skutków  tych wód na 
mieiscu; wszyscy powzięliśmy o Bóbrce ja k  na j
przychylniejsze w yobrażenie i jesteśm y mocno 
przekonani, że ten zakład  ma ogrom ną przyszłość 
przed sobą. Równocześnie zwróciliśmy uw agę 
kom isy balneologicznćj krakow skiej na skuteczność 
tych wód z prośbą, aby przyjęła Bóbrkę w poczet 
zaaładów  zdrojowych kra owych.

D r Macudziński.
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R o z m a i t o ś c i .

M  o l  i c z k H  w o j e n n a .  Lekarzem  głównego sztabu 
w ojska francuskiego jes t D r baron Hippolit L a r r e y . —Am
bulanse tow arzystw a międzynarodowego pomocy dla ran io 
nych pojechał urządzać prof. N e l  a to n  z Paryża. — Pier
wszy oddział lekarskich ochotników tegoż tow arzystw a w y
ruszył z Paryża w dniu 29 lipca pod przewodnictw em  dra 
L i e g e o i s ,  drugi w k ilka  dni potćm miał wyruszyć pod 
przewodnictwem dra S e e .— Rzeczonemu tow arzystw u przed
staw ił p. L a b r o u s s e ,  inżynier p ro jekt s z p i t a l ó w  p ł y 
w a j ą c y c h  po rzekach i kanałach. Każdy taki statek, p rze
znaczony na 20 łóżek dla ranionych i odpowiednią liczbę 
posługi (lekarza, dwóch felczerów i dwóch posługaczów) ma 
kosztować 6000 franków. Towarzystwo przyjęło projekt tych 
statków , które obok zw ykłych ambulansów będą w ielką po
mocą w pielęgnowaniu ranionych, z powodu ułatwionego 
ich transportu i korzyści hygienicznych, jak ie  pociąga za so
b ą  rozproszenie chorych.

W  skutek okólnika m inisira spraw  we«ra. urządzają w ca
łej F raacy i s z p i t a l e  t y m c z a s o w e ;  W jednym  departa
mencie M e u r t h e  przygotowano 1511 łóżek dla oficerów a 
10,000 dla żołnierzy. Miasto Metz ofiarowało się przysposo
bić 2400 łóżek.

K a ż d y  ż o ł n i e r z  p r u s k i  je s t opatrzony w taDliczkę 
pargam inow ą, na której wymienione są: jego imię i nazw i
sko, lata , i miejsce urodzenia. Na tej tabliczce na przypadek 
ranienia żołnierza, lekarz ma zapisyw ać, jak  należy z nim 
postąpić, jak ie  środki lekarskie już udzielone mu zostały i 
jak ie  są zalecane.

Naczelnym lekarzem  wniska pruskiego jes t D r S t e i n 
b e r g .

Z samego B e r l i n a  poszło do wojska około 200 h karzy. 
W  mieście tem urządza m agistrat tymczasem 20 szałasów  
(B aracken) dla chorych na 500 łóżek. Stowarzyszenie po
mocy dla ranionych buduje 15 tak ichże szałasów.

Zarówno prezydyum związku północno-niemieckiego, ja- 
kotćż rząd  francuski oświadczył radzie związkowej szw aj
carskiej gotowość ścisłego zachowywania nietylko k o n w e n 
c j i  g e n e w s k i e j  z dnia 22. sierpnia 1864 r. ale i a rty 
kułów dodatkowych do tejże konwencyi z dnia 20. paździer
nika 1868 r.

Każdodziennie z Paryża w ysyłają do armii 500,000 por- 
cyj, złożonych z sucharów, ryżu, warzyw a, cukru, kawy, 
wódki i w ina. Chleb w ypieka się w obozie ; tysiąc robotni
ków i piekarzy, starczy na zaspokojenie potrzeby armii, li
czącej 400,000 żołnierzy; potrzebne do tego 250 pieców, 
można w trzy  godziny zbudować.

T a 400,000 arm ia nie obfituje wszakże w ż y w n o ś ć ,  j a 
ko zbyt skupiona. Zapasy miejscowe są  niedostateczne, głó
wnie brak  mięsa i świeżych jarzyn, tak  iż potrzeba zas tę 
pować jc  mięsem solonem i faso lam i; w skutek takiej dye- 
ty k ilka wypadków skorbutu już się pojawiło. Szczegól

nie daje się czuć brak  furażu; liczne pułki konnicy, nad 
R e j  wysłane, m usiały z tego powodu cofnąć się nieco w głąb 
kraju.

Od chwili wybuchnięcia wojny, p r z y g o t o w a n i e  s k u -  
b a n k i  w L i o n i e ,  zam ieniło się w oddzielną gałęż prze
m ysłu; mnóstwo ludzi mu się oddawać zaczęto, a szmaty 
płócienne podrożały w trójnasób.

W szystkie a r t y s t k i  t e a t r ó w  f r a n c u s k i c h  w an
trak tach  i w chwilach gdy nie wchodzą na scenę, skubią 
szarpie i przygotow ują bandaże dla żołnierzy. (Ich koleżan
ka pruska, Minna Hansel; gryw ająca role suberetek w ope
rze berlińskiej, w ydała w dniu 31 lipca odezwę do kobiet, 
wzyw ającą je  do najrychlejszego utworzenia korpusu a m a 
z o n e k  b e r l i ń s k i c h ) .

M a r c h a l  d e  C a l v i ,  lekarz paryzki, proponuje, ażeby 
w każdem m erostwie, w sali, w której odbywają się posie
dzenia, przygotowano tablicę z białego marmuru, dla w yry
cia na niej imion i nazwisk prostych żołnierzy poległych 
w boju. Postarajm y się, mówi Calvi, aby najuboższa w ioska 
miała Pantheon chwały dla swoich bohaterów.

Przeszło 900 s t u d e n t ó w  z w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o ,  
kursu 3-go, weszło do armii francuskiej, dla opatryw ania 
rannych i chorych żołnierzy, a  wielu naw et z kursu 2go, na 
włabne żądanie przyjęto do m arynarki.

Dnia 4-go sierpnia wyruszył na pole wojny p i e r w s z y  
a m b u l a n s  T o w a r z y s t w a  m i ę  d z y - n  a r  o d o w e g o  n i e 
s i e n i a  p o m o c y  r a n n y m  ż o ł n i e r z o m .  Każdy ambu
lans tego rodzaju, urządzony jes t według system atu amery
kańskiego; ranni i chorzy, których niepodobna przewozić, 
mogą być w ambulansie leczeni. Obsługa szpitala wojenne
go przewozowego, składa się z jednego chirurga głównego, 
4 chirurgów dodanych mu do pomocy, i 12 pomocników, 
m ających pod rozkazam i swoimi 52 dozorców; w tej liczbie 
2 podoficerów i 4 kapralów. Oprócz tego przy każdym am
bulansie znajduje się kapelan, pastor ewangelicki, i trzech 
odpowiedzialnych zawiadowców. Oficerowie m ają m undur 
służby morskiej, kaftanik z sukna błękitnego, i takież spo
dnie, buty z miękkiej skóry, furażerkę b iałą albo błękitną 
z krzyżem  czerwonym międzynarodowym. Każdy ambulans 
ma 40 koni, z których 12 sruży do przewożenia ciężarów 
na ośmiu wozach; posiada 17 dużych namiotów i 51 m ałych 
a oprócz tego mnóstwo pak z bielizną. W  każdym z dużych 
namiotów znajduje się 24 łóżek, zajm ują one przestrzeń sze
ściu metrów szerokości na ośm dłngośei. Nadzwyczaj łatwo 
i prędko, bo w 10 minut, sk ładają  się one i rozkładają. Dla 
przenoszenia rannych z placu boju do namiotów, każ.ly am 
bulans ma 100 łóżek opatrzonych w nosze i tyleż lektyk. 
Obliczają, że każdy ambulans może pielęgnować od 1500 
do 2000 rannych. Z adziw iająca je s t  szybkość z ja k ą  się 
urządziła ta  instytucya. Przed dwoma tygodniami nie było 
jeszcze nic gotowego, a stowarzyszenie rozpoczynało swe 
prace z ta ra zo  skromnemi środkam i. Urządzenie jednego 
ambulansu kosztuje 150,000 franków. Stowarzyszenie w za
jem nej międzynarodowej pomocy dla rannych, jest pod opie
ką  Cesarza i C esarzow ej; prezyduje w niem sena trr h rab ia



—  290

de Flavigny, ? na czele głównego sztabu lekarskiego znaj
dują się takie znakomitości jak  doktór Nelaton, Chenu i Leon 
L efo rt.

Z Metz donoszą o przybyciu delegacyi Tow arzystw a O- 
pieki nad ranionym i na lądzie i morzu. Białe naram ienniki 
z krzyżem  czerwonym odróżniają członków delegacyi. Każdy 
am bulans liczy 17 lekarzy i 52 służby. Członkowie tej in- 
stytucyi nie są uzbrojeni; pomimo to noszą kaszkiety w oj
skowe, cnociaż podług ustaw y powinniby mieć kapelusze j e 
dwabne z krzyżem  czerwonym em anowanym  n a  białćj tarczy .

W  w o j s k u  p r u s k i e m  m ianowani zostali l e k a r z a m i  
n a c z e l n y m i  (Generalarete) profesorowie L a n g e n b e c k ,  
B a r d e l e  b e n ,  F r e r i c b s  i W i l m s  z Berlina, prof, F i 
s c h e r  z W rucław ia, p ro f. B u s c h  z Bonny, prof. Y o l k -  
m a n n  z Halli i prof. W a g n e r  z  Królewca, a  z krąjów  
przyłączonych do Prus prof. K o  s e r  z M arburga. Nadto prof. 
S i m o n  z H eidelberga został lekarzem  głównym w ojska ba- 
deńskiego, a  prof. B r  u n s z Tybingi —  w ojska w irtem ber- 
skiego.

D o b r o w o l n a  ( p r y w a t n a )  o p i e k a  i p o m o c  d l a  
c h o r y c h  i r a n n y c h  w w o j s k u  p r u s k i ć m  na zasa
dzie nowej instrukcyi o służbie wojskow o-lekarskiej z dnia 
29 kw ietnia 1869, oddaną je s t pod zarząd w ładz państw a 
w osobie królew skiego kom isarza opieki dobrowolnej nad 
rannym i, którym  jes t obecnie książę P s z c z y ń s k i .  D ary  do
browolne stow arzyszeń i pojedynczych osób zb ierają  się 
po składach, które w różnych m iejscach, mianowicie przy ko
lejach żelaznych, przeznacza król. komisarz, jak o łeż od cza
su do czasu ogłasza spis przedmiotów, które są  pożądane 
jako  dary dla chorych (środki pokrzepiające, opatrunki, b ie
lizna itd .j Stowarzyszenia podejmujące się służby szpitalnej 
poddane są pod zarząd władzy szpitalów odnośnych. Odda
w anie rekonwalescentów do domów i zakładów pryw atnych 
zależy od miejscowych w ładz wojdkowych. Szpitale zakłado
we przez stow arzyszenia pryw atne, zwykle najm niej n a  20 
łóżek, pod względem wojskowym zależą od kom isarza kró 
lewskiego, pod względem zaś lekarskim  pozostają pod dozo
rem władz państw a. — Dobrowolni dozorcy chorych m ają  
na  czas trw ania  swej służby bezpłatne m ieszkanie i poży
wienie. Korespondencya król. kom isarza i jego delegowa
nych w olną je s t  od opłaty pucztowej, równie jak  w szelkie 
posyłki ofiar dobrowolnych idące do stowarzyszeń lub sk ła 
dów: nadto wszystkie osoby należące do służby dobrowol- 
nćj raniunych m ają bezpłatną jazdę drogami żelaznemi.

W  Manheimie, Freiburgu, w Bodensee i Badenie, u rzą
dzono po kilka  dużych s z p i t a l i  gotowych ju ż  zupełnie; 
pierw szych rannych odesłano do K arlsruhe, i do Selters 
w N assauskiem .

A ptekarze w  Mnichowie ofiarowali 1000 guldenów dla 
rannych i p rzyrzekli dostarczać im w szystkich leków za po
łowę ceny. — Każdy z a p t e k a r z y  b e r l i ń s k i c h  ofiaro
w ał się dostarczyć bezpłatnie za 200 tal. leków dla chorych 
i ranionych żołnierzy, którzy będą pomieszczeni w Berlinie. 
D ar ten  wyniesie przeszło 20,000 talarów .

S t o w a r z y s z e n i e  b e l g i c k i e  pomocy dla chorych i 
ranionych żołnierzy odwołuje się do patryotyzm u rodaków.

< Kai łady dobroczynne w  Królestwie m ają 
być zreorganizowane zupełn ie na skutek ukazu carskiego

< z 19go czerw ca b. r. U kaz ten znosi dotychczasow ą radę
i główną opiekuńczą zakładów  dobroczynnych i zostające w jej
( zawiadywaniu powiatowe, pryw atne rady opiekuńcze i do-
3 zory parafialne; przyczem urzędnicy tych zakładów m ają
i być uważani za  spadłych z etatu.
i Zam iast tych instytucyj opiekuńczych, zakłady i towa-
i rzystw a dobroczynne zostaną poddane pod w ładzę m inistra
! spraw  wewnętrznych, a  w k ra ju  w m iastach gubernialnych
< i powiatowych oraz w mieście W arszaw ie załużone będą od-
S dzielne rady powszechnej opieki. Tylko zakłady dobroczyn-
( ne w gminach wiejskich, będą zawiadywane przez urzędy
; gminne. Zwinięto także  urząd Inspektora  lekarskiego do
\ szczególnych poruczeń, przy Namiestniku, ustanowiony tym 

czasowo w r. 1867, przez co zatarto  ostatni ślad odrębności
| zaiządu  służby  zdrowia w Król. Pol.

C ała reorgan izacya zakładów  dobroczynnych ma być 
5 uskutecznioną do Igo  października b. r.
s Badanie wody zaskórnćj. Prof. Y i r c h o w  wy -
< mógł na m agistracie berlińskim , że tenże kazał stale  badać 

g iu j t  B erlina pod względem zaw artej w nim wody zaskór-
} nej; V i r e h o w  żąda, aby inżynierowie składali tygodniowe
> sprawozdauia ze sw ych spostrzeżeń codziennych, ażeby
5 z ićh można Dyło wyprow adzać wnioski w celach hygieny
, publicznćj.
< Oby i nasi ojcowie m iasta zechcieli zaiząazić coś podo

bnego.
| Język urzędowy w Uniwersytecie Kraków-
s skim. — Jego  c. k. Apost Mość raczył postanowieniem
< najwyższym  2 t  m. najła^kaw iej zezwolić, aby począwszy
< od dnia 1 października 1870 r. j ę z y k  p o l s k i  zaprowadzo-
i nym był j a k o  u r z ę d o w y  na uniwersytecie krakowskim
> w  ten sposób i w tej rozciągłości, w jakićj zaprowadzonym
i ju ż  został poprzednio rozporządzeniem z dnia 5 czerwca 1869
s sankcyonow tnyn przez N. Pana (Ustaw  kraj. dziennik, rozpo-
s rządzeń z 1869 L . 24) we wszvstkich §§ tegoż rozporządze-
i n ia  przytoczonych w ładzarb i urzędach Królestw a Galieyi

i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem . O ozem zawiadam ia 
się senat akadem icki celem  własnego zastósowania się i za- 

j wiadomienia innych w ładz akademickich.
W iedeń 9 Sierpnia 1870. podp. Slremayr,

i m inister wyznań i oświecenia.

Stopień doktora medycyny i chirurgii uzy
skał w Uniwersytecie w ireburskim  były uczeń ‘U niwersytetu 
Jag iell. p. Kazim ierz F i l i p o w i c z .

Zamianowania urzedowe. Jego  c. i k. Apo
stolska Mość raczył najwyższem postanowieniem z 19 sier
pnia b. r. m ianować dr. Ignacego K e s s i g a ,  krajow ego radcę 
m edycynalnego, radcą nam iestnictw a drugiej k lasy  i krąjo 
wym referentem  sanitarnym  przy namiestnictwie galicyjskiem.

J .  Ex. m inister spraw  wewnętrznych nadał systemizowaną 
przez ustawę z 30 kw ietnia b. r., Dz. ustaw  państw a nr, 68 
posadę krajow ego w eterynarza dla Galieyi weterynarzow i 
krajowem u, dr. Józefowi W e r n e r o w i .
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